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Rok XX. 


Stulecie wędrówki Goszczyńskiego. 


Zaczęła się w kwietniu i trwała do listopada. 
Pielgrzymka uduchowiona, poczęta w źródłach tęskno- 
ty, płynąca do morza piękna, kołysząca się na skrzy- 
dłach ukojenia, w ramionach kochającej ziemi naddzia- 
dów, w ucieczce od burzy, Szalejącej tam, na śŚwiala 
wysokościach. Lot duszy, urodzonej na spłukanych 
krwią stepach, znużonej krzykiem bohaterów kaniow- 


skich. Ucieczka w krainę ciszy po rozpacznej walce ` 


z wyolbrzymiałą siłą. Podróż ku celom najczystszym 
serca, na którem łzy tworzyły pęd krwi szlachetnej, 
ku niezmiernej drodze. Jak rozmach ogromnych skrzy- 
deł, w sile farysowej obejmuje mocą spracowanych 
ramion coraz to dalsze widnokręgi i coraz więcej serc. 

Goszczyński szedł przed wiekiem ku Tatrom, jak 
pątnik o najgorętszej krwi, z wiarą niezgwałconą 
w ich Świętość, jak rycerz krzyżowy. Tam u korzeni 
łomnic sobolowych widział posąg wieków i w słonecz- 
nym zachwycie gonił myślą po zaczarowanych szczy- 
tach, w ich granitach szukając mocy nieprzepartej, prze- 
ogromnej. Tam przerzucał ducha i oczy ponad nie- 
zgłębione wnętrza, ku zarosiałej w ogromie przyszło- 
ści, tam, jak dziecko wierzący, szedł wydzierać skarb 
bytu królowi wężowej nieskończoności. 

Dla człowieka zbitego walącemi się kolumnami 
marzeń pospólnych i własnych była w ciemnych taj- 
niach tatrzańskich ukryta arka sił nadnajwyższych. 
Przed prawieczną naturą padł na kolana i modlił się 
wiarą samotnika do ołtarza Boga o burzę z ciemni 
wnętrzności skalnych, o wichr potworny, coby go 
zdmuchnął z życia i krwią jego zasiał śmierć na hań- 
biących kwiaty łąk polskich przybyszów. 

Taki był cel wędrówki najromantyczniejszego 
polskiego poety. Od dawna marzył Goszczyński o le- 


gendarnych Tatrach i Podhalu. Kiedy przybywa na tę 
ziemię, nie spotyka go zawód, lecz drogą staje się 
mu każda góra i strumień i drzewo i każda chatka 
i pieśń ludowa. I z radością bezbrzeżna notuje wszyst- 


kie zwyczaje, pieśni i nazwy, ciesząc się, że użyźnia 
grunt mepizeorany pod wspaniałe kiedyś kwiaty. 
l nie pomylił się. Z jego szczerości i gorącej wiary 


z przejrzystości krysztalnej jego duszy i młodzieńczych 
zachwytów narodziła się plejada poetów podtatrzań- 
skich: Witkiewicz, Orkan, Tetmajer, Kasprowicz, No- 
wicki, Asnyk i inni, a ich książę — Kazimierz Tet- 
majer złożył na pierwszych kartach „Skalnego Pod- 
hala* hołd kochającemu sercu. 

Owocem wycieczki Goszczyńskiego był „Dziennik 
podróży do Tatrów*, lużny pamiętnik zebrany i wy- 
dany w Petersburgu w r. 1853 i niewykończone poe- 
maty „Ks. Marek" i „Kościelisko“. O tym ostainim 
poemacie mamy wiadomość z listu przyjaciela Go- 
szczyńskiego — poety A. Bielowskiego z 4/XI 1834. 
Miał to być wielki poemat o czterech lub ośmiu pie- 
Śniach z głównym bohaterem Janoszem z czasów na- 
jazdu Szwedów, mający jako nić przewodnią miłość 
ziemi ojczystej i ideę poświęcenia jednostki za ogół. 
Pozostały z tego planu luźne fragmenty i dłuższy 
poemat „Sobótka“, drukowany w czasopiśmie lwow- 
skiem „Ziewonja* w r. 1834. Do dalszych zamierzeń, 
pozostały zapiski Goszczyńskiego niezrealizowane. 
Wydał je Z. Wasilewski w zbiorowem wydaniu dzieł 
Goszczyńskiego, a genezę „Sobótki“ opracował w „Kur- 
jerze Warszawskim“ z r. 1900. Przypuszczenia jego 
nie są w całości trafne. Sobótka prawdopodobnie nie 
miała być całością — jak sądzi Wasilewski — stwo- 
rzoną z materjału nagromadzonego do Kościeliska ! 


v PY asia <a PAŹ A zd FTWJGTT "W 
Goszczyński pierwszy opracował literacko Tatry | „Jak orle skrzydła, gdy za łupem świszczą, 

i Podhale, stając się Nestorem pokolenia piewców ta- Jak orle oczy, gdy nad łupem błyszczą, 

trzańskich. Jego zasługi na tem polu były już raz Tak groźne, bystre i twarze i oczy... 

opracowane na łamach Gazety Podhalańskiej. Zazna- Pojrzyj mu w Oczy, a w głębi spojrzenia, 

czyć należy, że wśród ścisłych badań etnograficznych Masz jego sławę, jego duszę całą...“ 

chciał „zetrzeć z czoła naszego tę plamę kainową, za 

zabijanie rozumem ducha (my nie wiemy o niej, ale W wierszu na dzień 1 maja 1838 r. po raz pierw- 

ją lud widzi)“. szy wyrwał się głos z piersi inteligenta polskiego : 
Miłość jego było wszechogarniająca : „do mnie tu bracie góralu !“ I zadrgał na rosie łez 

i nieskalaną muzyką przetrwał burzę. Tę łzę dziś 
Lśni nowotarskiej doliny opona, wracamy jej sercu. „W ten czas myśl pieśni smutna 
W srebrnych potoków węże zapleciona, czy wesoła, wylana kształtem czarta czy anioła, pory- 
Taiczańskich borów cieniem narzucona: wa serce i tańczy po duszy“. A duch jego czuwa nad 
Podhalska ziemia zdyszana po burzy, nami, jak nad Janosikiem kochanka, abyśmy nie uro- 
Kiedy niekiedy grzmotem z głębi runie, nili przykazań dawnego zakonu. Na stuleciu ukocha- 
Kiedy niekiedy z lasu mgłą zakurzy. nia Tatr i ich ludu sława poniesie wielkiemu poecie 
I jak westchnienie po górach ją sunie! na cmentarz łyczakowski wiązankę pieśni, wyrosłych 
z pospólnego ukochania. 

Miłował ziemię jak piękną kochankę, miłował Jan Bielatowicz. 


jej dzieci. Tak mówi o góralach: 


SPRAWY OŚWIATOWE. 


ZNIESIENIE PIERWSZEJ KLASY W GIMNAZJACH. absolutorjum wybrano ponownie na prezesa p. Sta- 
I PIERWSZEGO KURSU SEMINARJÓW NAUCZ. nisława Mroza. W skład Zarządu weszli: pp. Węgrzy: 


Jak się dowiadujemy, Kuratorjum Okręgu Szkol- nek Piotr— zastępca prezesa, Kozaczka Jan, — skarbnik, 
nego Krakowskiego rozesłało okólnik do dyrekcyj Kozioł Czesław — sekretarz, członkowie : pp. Bełtow- 
szkół średnich z zawiadomieniem, że z nowym ro- | Ski Karol, Głowacka Tekla, Guc Michał, Kawalec Ste- 
kiem szkolnym zniesione zostaną pierwsze klasy | fan, Kosowicz Erazm ; zastępcy: Czechówna Marja, 
w gimnazjach. Okólnik ten pozostaje w związku z re- Mildnerówna Stefanja. Komisja Rewizyjna: pp. Pil- 


W związku z tą reformą zostaną też w rokuszk. Na zebraniu omawiano sprawę nowego ustroju 
1932/33 zwinięte I. kursy seminarjów nauczycielskich. szkolnictwa, 25-letniego jubileuszu Ogniska, sto- 
Za 4 lata seminarja nauczycielskie nie będą już istnieć, sunek do Ośrodka Pedagogicznego, wychowanie oby- 
ustąpią miejsca trzyletnim „liceom pedagogicznym*, watelskie i in. 


i dwuletnim „pedagogjom*. Do liceum będą przyj- z 
mowani uczniowie po ukończonej 4 tej klasie gimnazjum WALNE ZGROMADZENIE POWIATOWE 


formą szkolnictwa średniego i powszechnego. chówna Helena, Rajska Marja, Wojnowska Bron. 


(dzisiejsze szósta), do pedagogjum po drugiej klasie członków Związku Naucz. Polsk. odbędzie się w No- 
liceum ogólnokształcącego (dzisiejsza 8-ma gimn.) wym Targu dnia ll-go maja 1932 r. w sali „Sokoła“ 
o godz. 9.30, zaś w razie braku kompletu o godz. 
ZEBRANIE OGNISKA Z. N. P. 10 tej bez względu na ilość obecnych. 
Dnia 30. kwietnia br. o godz. 10 odbvło się w i 
w Nowym Targu -Zwyczajne Walne Zebranie tutej "ogg | a 


szego Ogniska Związku Nauczycielstwa Polskiego. E. Kosowicz, Stanistuw Mros. 


Po sprawozdaniu ustępującego Zarządu i. udzieleniu 


"RET Pe TY ZÓ "L 
O pryszczycy u bydła w ubiegłym roku. 


Pryszczyca u bydła rogatego, jaka wtargnęła do | straty dla rolników, zwłaszcza a ubiegłym roku, kie- 
powiatu w ubiegłym roku w lecie i jesieni z Cze- dy paszy dla bydła było mniej z powodu mokrego 
chosłowacji przez kilka punktów, spowodowała duże lata i wczesnych opadów śnieżnych, Choroba prysz- 
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czyczy u bydła jest w tutejszym powiecie dobrze zna- 
ną przez rolników dlatego, że pojawia się ona co pa- 
rę lat. Raz jest zawlekaną z innych powiatów woje- 
wództwa, innym razem i to najczęściej, zostaje zawle- 
kana z Czechosłowacji, gdzie tępienie tej choroby jest 
łagodne. Tam'chore sztuki mogą się nawet paść i dla- 
tego łatwo ta choroba może się przenieść du nas, 
czyto przez bezpośrednią styczność bydła na granicy 
dub zagranicą, czyteż pośrednio przez pastwisko za- 
rażone, ludzi, paszę i inne przedmioty. Normalnie 
pryszczyca nie powinna objąć wiele gospodarstw i gmin, 
gdyby właściciele chorego bydła natychmiast o tem 
zgłosili do gminy, posterunku policji, lub staro- 
stwa i jeżeliby oprócz zgłoszenia zastosowali się do 
przepisów ustawy, która nakazuje każdemu właścicielo - 
wi bydła chorego na pryszczycę, lub tylko podejrzanego 
o nią 1) zgłosić bezwłocznie jak powyżej, 2) odo- 
sobnić sztuki chore 3) nie wypędzać wszystkiego by- 
dła z danej zagrody na paszę, i 4) zamknąć stajnię 
dla wchodzenia do niej obcych ludzi. 

Niestety te obowiązki wypływające z ustawy 
były przez dotyczących mieszkańców po gminach zu- 
pełnie nieprzestrzegane, a nawet niejednokrotnie wy- 
padki tej choroby były ukrywane przed oglądacza- 
mi, lub lekarzami weterynaryjnymi. Niektórzy miesz- 
kańcy wypędzali chore sztuki na pastwiska po nocach, 
które zarażały pastwiska, na których jeżeli następnie 
pasło się zdrowe bydło, musiało się zarazić. Były 
wypadki, że niektórzy gospodarze, mimo tego, że wie- 
dzieli o chorobie u swego bydła, to jednak wypędzali 
je na pastwiska i to często pastwiska gminne — przez 
co przychodziło do masowego zachorowywania bydła 


EUGENJUSZ PAWŁOWSKI. 


Święto Franka Picora. 


(Fragment z powieści). 
I. 


Szły dni — jedne drugim podobne. Czasem tyl- 
ko oną szarą jednostajność życia przerywał niby pa- 
smo słoneczne, poprzez gęstwinę lasu w mrok cienia 
padające, dzień jakiś uroczysty. Nadchodził właśnie 
dzień taki — jarmark w Czarnym Dunajcu, dzień, ja- 
kich tylko sześć do roku obchodziła cała okolica’); 
bo to do Nowego Targu na jarmarki nie każdy jeż- 
dził, a w Czarnym Dunajcu to jakby u siebie w do- 
mu... Z obowiązku i miłej chęci każdy się tam rad 
pokazywał. 

Więc też w wigilję onego dnia, a zarazem w wi- 
gilję św. Jana, każdy chodził po oborze, żeby na ra- 
no wszystko było do drogi nagotowione. | Franek Pi- 
cor Marduła również kręcił się koło wozowni, a ciągle 
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w gminach. Duże straty gospodarcze, jakie ta choroba 
spowodowała należy odnieść przedewszystkiem do 
samych rolników, którzy nie wykonali ustawy, a przez- 
to nietylko sobie, ale całej nieraz gminie narobili wiele 
szkód. Jeżeliby każdy obywatel spełnił dokładnie swój 
obowiązek, łatwo byłoby stłumić tę zarazę i ograni- 
czałaby się ona najwyżej do jednej gminy. Ponieważ 
ta choroba panuje jeszcze po stronie czechosłowac- 
kiej, a następnie może się jeszcze pojawić w tutej- 
szym powiecie — przeto uważałem za wskazane przy- 
pomnieć rolnikom o ich obowiązkach. 

Oprócz czynników, o których powyżej pisałem, 
które przyczyniły się do znacznego rozszerzenia się 
pryszczycy u bydła były i inne, jak pokątny han- 
del w zamkniętych gminach, pewna agitacja politycz- 
na z zagranicy, agitacja rozpolitykowanych elemen- 
tów, które przy tem nieszczęściu dla powiatu mieli 
większe pole do działania i tumanienia rolników, byli 
i inni znawcy — dobrodzieje, którzy ujawniali swoje 
zdania na zwalczania, nieznali przepisów ustawy, 
której każdy obywatel przestrzegać powinien. 

Ażeby jeszcze raz przypomnieć o objawach tej 
choroby podaję, że najgłówniejszemi objawami jest 
gorączka, posmutnienie, brak chęci do jadła i pasie- 
nia się, nadmierne ślinienie, a następnie pęcherze 
i wrzody na górnem dziąśle i języku, oraz zapalenie 
skóry i rany między racicami na kilku kończynach 
i kulawizna, 

Dr. Kruczek. 


"ZN" 


se czegoś zapominał, aż mu syn młody, dziesięciołet- 
ni Samek, pomagać musiał. 

— Ho, pockojze... — mówił do siebie Picor. — 
A kaz mi się leterki podziały ? Djasi nie djasi. 

— E... dyć ostawiliście na boisku... — zauwa- 
żył Samek. 

— E, widzis, widzis dziecko... Ty mos głowe. 
Wiera, trza godnie wóz zryktować, coby się dobrze 
jechało. 

— A ka jedziecie ? 

— E, na jarmark do Dónajca. Nie wićs to, synku? 

— Tatuś, weźcie mie ze sobom |... 

— Ho, synku, pojedzies, pojedzies — Ino ma- 
musie poproś... 

— A mamusia pojadom ? 

— Dzieńkować Bogu, nie... Bo się jutro Brzeziata 


mo ocielić... Ho, kieby nie to — dałaby mi óna je- 
chać na jarmark... Kwała Bogu, ze ta Brzeziata tak 
se na jutro wyśtuderowała — mruczał do siebie. — 
Ona mo rozum... Samuś! — zwrócił się do syna. — 


— E, co? 
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KROŚCIENKO n/D. 


W dniu 1 maja mieszkańcy Krościenka przeży- 
wali miłą chwilę w obrębie swego miasteczka. 

Odbyła się w dniu tym koncentracja 2 komp. 
strzeleckiej, zostającej pod dowództwem p. por. Bog- 
danowicza, komisarza Straży Granicznej w Krościenku, 
Koncentracji dokonali Pow. Komenda PW i WF, 
oraz Pow. Komenda Z. S., których przedstawiciele 
zjechali do Krościenka już o godz. 7-mej rano celem 
przeprowadzenia ćwiczeń. 

Ćwiczenia rozpoczęły się o godzinie 705 rano 
gimnastyką, poczem kompanja udała się na wspólne 
nabożeństwo. Ślicznie prezentowały się oddziały Szcza- 
wnicy w mundurach strzeleckich i Krościenka w swych 
narodowych strojach. Chłopcy naschwał, rośli, ru- 
miani, dobrze odżywieni — słowem, kwiat młodzieży 
tamtych stron. Dziarsko i dumnie kroczyli w oddziałach. 

— Po nabożeństwie, które odprawił ks. dziekan 
Bączyński, kompanja wyekwipowana w broń, na 
czele z orkiestrą krościeńską ze śpiewem udała się 
na plac ćwiczeń, które odbyły się koło mostu prowa- 
dzącego do Szczawnicy w miejscu nadzwyczaj uro- 
czem, na tle prześlicznych Pienin. 

Kompanję odprowadziła na ćwiczenia licznie 
zgromadzona publiczność i przedstawiciele Szczawnicy 
i Krościenka w osobach p. kom. Bielawskiego, p. kom. 
Mastelarza, p. radcy Meisnera, p. Pitoniaka Jana i in. 
Ćwiczenia trwały cały dzień do godziny 5 po połud- 
niu z przerwą obiadową. Miły obrazek, jak oddziały 


— Widno użreć do Światu. 
— Głupiś! Dałaby ci matka do światu wyzićrać, 
Prosięta kupujeme .. l cielę hojby jedno. 


— O jel. 
— Prowde ci mówie: prosięta. Flowieda staniała, 
drubiozg lyz — trza kupić, móna«co-. .. 


Tak se dokwalował Franek Marduła, Picorem 
zwany, a w robocie nie ustawał, bo ciągle to koło 
przedniej kary, to koło tylnej zachodził i wóz na ju- 
tro składał. Tylko mu ciągle czegoś brakowało. 

— A siejdze tu, hełbasie! —- wykrzykiwał do 
rozwory zadniej kary, której nie mógł jakoś założyć 
ma podxłóckę u przedniej. — Wie: ty bestyjo, ka ty 
jutro pojedzies? — mruczał dalej do wozu. — Dale- 
ko, na jarmark! A ty beskurdyjo głupio tu mi stajes 
maposprzyc! Bieda, ze tego Krzisia Picorka niema — 
mówił o swym starszym synu. — Tenby tu poradzićł, 


On ta do syćkiego zdólny... Samuś, a wićs ty ka 
Krziś poseł? 

— E dy do hól. 

— Ho, do hól... łacwo ci rzec; do hól, — mó- 
wił, prostując grzbiet. — A wiés ty, co jes na holi? 


' 


| 
| 
| 


w rzędach pobierały menaż, smacznie sporządzoną, 
dzięki trosce dowódcy kornpanji p. por. Bogdanowicza 
jeszcze milszy, jak roześmiane twarze młodych strzeł- 
ców Sspożywały z apetytem posiłek po ćwiczeniach 
przedpołudniowych. Zadowolenie płynęło od tych chęt- 
nych chłopaków. -—— W ćwiczeniach okazali zapał. 

O godzinie 5 kompanja wróciła do Krościenka 
również z muzyką i defilowała przed przedstawicielami 
obu miejscowości, wojskowości i Zw. Strzel. 

Na pożegnanie przemówił pow. kmdt. Zw. Strzel. 
p. Kozaczka, podnosząc chęć i zapał młodych strzel- 
ców, którzy garną się do pracy w związkach strzelec- 
kich. — Z okrzykiem „Cześć“, oddziały rozeszły się 
do domów. 

Kierownictwo koncentracji, składa orkiestrze po- 
dziękowanie za ożywienie ćwiczeń. Obserwator. 


zał "RES 


Powołanie na ćwiczenia 
oficerów i szeregowych. 
I 


O, powołaniu na ustalone ćwiczenia zwyczajne 
oficerów i podchorążych rezerwy w r 1932. 

Na podstawie rozporządzenia Ministerstwa Spraw 
Wojskowych L. 400,TJ. wyszkolenia z dnia 3 marca 
1932 r. wydanego na mocy art. 77 o powszechni m obo- 
wiązku wojskowym (Dz. U. R.P. Nr. 46,28, poz 458) 
zostają powołani w roku bieżącym na 6-cio i 8 mio 
tygodniowe ćwiczenia zwyczajne na całym «cbszarze 
Rzeczypospolitej w korpusach osobowych : piechoty, 


Ho, ho... na holi, na holi... Trudno ci rzec jednem 
słowe. Pićknie jes... Fajnie jes... Chodziełbyś se za byr- 
kami, a tu musis zaraz, wóz zryktować psiamać... 

-- A coz se ty myślis, ze sie sam zryktuje ? 

zajazgotało mu nagle nad uchem. — Widzis go, 
haładrygę! Goni łbyś se, mitrężniku, po holak, a tu 
robota sama Się zrobi za ciebie. 

Mardułę aż poderwało. Nie obejrzał się nawet, 
ino zmalał, skurczył się w sobie i zgiał zaraz nad 
wozem, bijąc już w spyrnal tylnej rozwory. Wiedział, 
że nad nim stoi jego własna żona, nieodrodna córa 
rodu Picorów, wyszczekanych, którzy wszystkich zdo- 
ją przegadać. 

— E, dy przecię robiem, jako zdole. Ino, kieby 
tu Krziś beł... 

— Hę, Krziś! A sameś taki niedorajda, co nie 
uzdajas, ty nierobisiu zatracony... —- poczem łagodniej 
dodała : Nastrój ge wartko ten wóz! Musis dodnia je- 
chać. A zaś sie tam nie strać gdzie po dródze w ja- 
kiej karcymie. 

— O, kazby zaś? — protestował mąż. 

— Jo cie znom, pijoku! Pojedzie z tobom Sa* 
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‘kawalerji, artylerji, broni pancernej, areonautyki, sape- 
srTów, łączności, samochodów, taborów, uzbrojenia (tyl- 
ko dyplomowanych lekarzy i magistrów, marynarki 
wojennej). 

A) Na 6 cio tygodniowe ćwiczenia wojskowe : 

I) Oficerów rezerwy : 

1) Wszystkich, którzy byli objęci powołaniem 
sw roku ubiegłym, w myśl rozkazu Min. Spraw Woj 
„skowych P. Og. Org. L. dz. 300;Tj. Wyszk. 31, a nie 
odbyli ćwiczeń z jakichkolwiek powodów. 

2) Na ćwiczenia w stopniu oficerskim, niezależ- 
nie od roku urodzenia wszystkich podporuczników 
rezerwy promocji 1931 r. (tylko nominacje ogłoszone 
-w Dz. Pers. Nr. 4,31 i Nr. 1/32). 

3) Wszystkich z roczników : 
1897. 

4) W marynarce wojennej : 

a) Wszystkich wymienionych w punktach 1 i 2, 
b) z pośród olicerów rez. starszych roczników — 
wszystkich wyznaczonych przez Szefa Kierownictwa 
„Marynarki Wojennej. — 

IL.) Podchorążych rezerwy: 

Z pośród ogólnej ilości, znajdujących się w sta- 
nach ewidencyjnych formacyj: 

a) wszystkich, którzy dotychczas nie odbyli żad- 
«nego Ćwiczenia, b) wszystkich, którzy po pierwszem 
ćwiczeniu n:e zostali zakwalifikowani do nominacji 
na podporuczników rezerwy. 

B) Na &-mio tygodniowe ćwiczenia wojskowe: 

Zostaną powołani kandydaci na podporuczni- 
ków rezerwowych z pośród ochotników byłych forma- 
«cyj polskich i W. P. w latach 1914 — 1921, którzy 


1904, 1900, 1899, 


w swoim czasie przedłożyli prośby o mianowanie ick 
oficerami rezerwy. 

HI.) Ćwiczenia na obszarze Rzeczypospolitej od- 
będą się w następużących terminach: 

1) Piechota : 

a) dla oficerów rezerwy i podchorążych rezerwy 
— 3 turnusy; 

i szy od L VI. — 23/VIL, Il.gi od I. VIL — 
10 IX., II ci od 19 IX. — 29/X. 

Dodatkowy turnus nauczycielski 
27, VIIL. 

Ponadto oficerowie rez. piechoty mogą być wy- 
znaczeni imiennie na specjalne kursa w terminach 
wskazanych im w kartach powołania. 

2) Kawalerja: 

a) dla oficerów rez. i podchorążych rez. — % 
turnusy: 

l szy od 9/V. — 18 VI. Il-gi od 20,V1. — 3. VIL, 
Mi ci od VIII. — 10,IX. 

Dodatkowy turnus nauczycielski od 18 Vii. — 
27 VIII. Ponadto oficerowie rezerwy kancelarji mogę 
być wyznaczeni imiennie na specjalne kursa w iermi- 
nach wskazanych im w kartach powołania. 

3) Artylerja: 

Dla oficerów rezerwy i podhorążych rezerwy — 
2 turnusy : 

l szy od 11,VII. — 20VIIL, H.-gi od 19 IX. — 
29 X. — 

Ponadto oficerowie rez. artylerji mogą być wy- 
znaczeni imiennie na specjalne kursa w termiuach 
wskazanych im w kartach powołania. 

4) Broń pancerna : 


od 18 VI. — 


mek, zeby cie pilnowoł... Samek! Pojedzies z tatu- 
się, zeby się zaś ka w jakiej karcmie nie stracić... — 
= fpe! 

Odeszła, 1 Franek Picor poszedł na szopę i oglą: 
dał Brzeziatą, „zy to już. . 

— Ej, doo>rze tyz, dobrze, moja krowinko, ze sie 
tyz mos oceng., Bars cie lubiem za to... 

Poczem wrócił do wozowni i długo jeszcze sły- 
„chać było jego pogadywania: 

Wciornastkik! Kaz mi sie podziała moja ko- 
łomażnica? Sto djabłów z,ć:;, zakiel co nojdzies 
w iej sopie. Samus, a hyboj no do Krzisiaka 
upytać kołomazi... Chodziėłbyś se po holak i zga- 
nioł byrki, a tak cępiej tu przi tym wozie za... 
Hej, dobrze tyz, ze choć ta krowina taki śpas mojej 
„Picorce urządzićła... 

Nazajutrz jechał se Franek Picor Marduła z sy- 
nem do Czarnzgo Dunajca uśmiechnięty, zadowolony, 
że się przecie od swej Picorki wyrwał na swobodę. 
AWjechali już w ulicę i ściśnięci ze wszystkich stron 
spieszymi i iurami posuwali się noga za nogą. A tu 
gjiuż i kupcy podchodzili do wozów, już rozpoczy.ały 
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się targi, „cenienia“. To znowu przebiegała iniędzy 
wozami jajczarka, Skupująca nabiał, to znów żyd chciał 
komuś gwałtem cielę z wozu wyciągać, że i opędzie 
się było niesposób. 

W rynku było narodu jeszcze więcej. Cały rynek 
od kościcła po Brzyzkową drogę połyskiwał się bia- 
łemi płótnami i szaremi deskami kramów, straganów 
i budek, mienił się żywemi barwami towarów, rozło- 
żonych na stołach. A dróżkamu pomiędzy kramy prze- 
pływał tłum góralski gęsty, zbity, zwarty, a barwny, 
krasny... luo migały się w oczach barwne ciiustki 
dziewcząt, gorsety, wizytki, serdaki i cuhy... Boto ze 
wszech stron Ściągnęh tu ludziska, aby oczy i serce 
barwnym widokiem ucieszyć. 3 

Największy zaś ścisk był przed karczmą, bo każ- 
dy chciał se przecie użyć, to wypocząć po znojnyrm 
handlu, to tym kieluskiem zaschnięte od targowania 
się gardło przepłukać, albo i potańczyć trochę. 

Stanął też przed karczmą wsparty na ciupadze 
Franek Picor Marduła z synem i rozejrzawszy się ze 
zwyku ukradkiem wkoło, jakby się bał, by go ktoś 
znajomy nie dojrzał, rzekł do syna: 
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Dla oficerów rezerwy i podchorążych rezerwy 
— $ twinus, od I. VIII. — 10. IX. 

Dodatkowy turnus nauczycielski od 18. VII. do 
27. VIII. — 

5) Lotnictwo : 

a) dla oficerów rezerwy i podchorążych — 1 
iurnus, od l. VIII. do 10 IX. 

Dodatkowy turnus nauczycielski od 18 VII. do 
27 VIII. 

6) Balony: 

Dla oficerów rezerwy i podchorążych rezerwy — 
2 turnusv. 

L-szy od 11. VI. do 20. VIIL, il.-gi od 29. VIII, 
do 6. X. 

(C d. n.) 
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Z POLSKI i ZE ŚWIATĄ 


ZWYCIĘSTWO WYBORCZE POLAKÓW 
W CZECHOSŁOWACJI. 

Wybory gminne w szegu miejscowości czecho- 
słowackiej części Śląska Cieszyńskiego ponownie 
stwierdziły, że w powiatach politycznych czesko cie- 
szyńskim i frysztackiim ludność polska stanowi więk- 
szość mieszkańców. 

W powiecie irysziackim największe obawy za- 
chodziły o Łąki, które w związku ze wzmożoną akcją 
czechizacyjną uważano już za stracone. Tymczasem 
w wyborach listy polskie skupiły na siebie 717 gło- 
sów i 19 mandatów, stronictwa czeskie 414 głosów 


— [dze, Samek, do koni, idze, bo tam nom 
długo pilnować nie bedom. — 

— A wy? — zapytał płaczliwie chłopak. — 

— E, Samuś, przidem jo do tobie zaroz, ino tu 
mom spotkać kogosik. 

— Hale, spotkać... Znów bedziecie gorzołke 
chlać. Znów bedzie tryjont doma. 

— (Cicho, dziecko, cicho. Idze ku koniom, kiej 
ei rzekę... Mom jo sie tu s kimsi spotkać, wićs? Ro- 
zumies sie ty chojco na interasie ? Spotkać — to 
spotkać — nie na Śpas, ba na interas, 

A widząc, że się chłopakowi na płacz zbiera, 
wysupłał z węzełka dwa wielkie miedziane dudki i po- 
dał je synowi. 

— Na, mos .tu, kup se cukierków abo bugli, 
ino nie buc głupi... A mamie nie godoj nic. 

Chłopak chwycił pieniądze i w podskokach znik- 
nął między tłumem. Picor zaś obejrzał się raz jeszcze 
wokoło i niepewnym krokiem wszedł do szynkowni, 
mrucząc pod nosem: 
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i 11 mandatów. W Piersnej Polacy utrzymali star 
posiadania. Liczba mandatów pozostała niezmieniona. 
Na listę polską padło 165 głosów i 9 mandatów. 
Gmina posiada większość polską (9 mand. na 15). 
W wielkiej gminie górniczej Lutyni Niemieckiej, w któ- 
rej dotychczas Czesi posiadali większość mandatów, 
nastąpiło całkowite przesunięcie stanu posiadania. Po- 
lacy i komuniści zamiast dotychczasowych 12, osią- 
gają 16 mandatów, a więc większość absolutna. Ko- 
sztem czeskim stan polskich mandatów powiększa się 
o 4. W powiecie czesko-cieszyńskim największą sen- 
zacją było zwycięstwo polskie w Trzyńcu, znanem 
mieście przemysłowem, Stronictwa polskie skupiły na 
siebie 974 głosów i 12 mandatów, komuniści polscy 
479 głosów i 6 mandatów. 

Polacy są najsilniejszem ugrupowaniem (18 man- 
datów polskich. wobec 10 czeskich i 8 niemiec- 
kich). W Nawsiu około Jabłonkowa Polacy zdo- 
byli 22 mandaty, na ogólną liczbę 30, Czesi 8, Rów. 
nież w polskim Nydku polski charakter gminy został 
utrzymany, gdyż Polacy uzyskali 17 mandatów, Czesi 
i czechofile 7. W Końskiej na listy polskie wraz 
z komunistyczną padło 1336 głosów (4 mandaty). 
W Lesznej Dolnej na 24 mandatów polskich, przypa- 
da 5 mandatów czeskich, w Gródku stronnictwa pol- 
skie zdobyły 13 mandatów, czeskie 5 mandatów. 

W ani jednej z gmin, w których odbyły się wybory, 
Czesi nie uzyskali większości mandatów. Ostatnia ka- 
dencja wyborów gminnych ponownie wykazała wiel- 
kie przywiązanie ludu śląskiego po tamtej stronie 
Olzy do języka i narodowości polskiej, ujawniła jej 
sprężystość i odporność na wpływy czechizacyjne 


Schłałaby się jak nieboskie stworzenie, a cłekowiby 
tego jednego kieluska pozałowała. Hej! kieby nie 
ta krowina... Hej, Kłapac — zwrócił się do 
karczmarza, starego górala — dejcie-no tu półkwa- 
terek ! A mocnej ! 

Poczem przysiadł się do grupy parobków cho- 
chołowskich. 

— Hej chłopci, pijecie gorzołke ? Dobro gorzoł- 
ka, ale mówie wom, nolepso śleboda. A kiej się oze- 
nis, oho — juz aus! Juz po twojćj ślebodzie! Kces 
sie wylezeć — oho, juz sie baba dre: Wstań, ty nie- 
robisiu, leniu... Kces iś do hól, we wirchy — juz baba 
godo: Cępiej haw przi statku!... A jak sie tako we- 
żimie przeklinać, a wycytować, ty se ino fajke weż do 
gęby i siedź cicho... Taby ci dała, kiebyś jej wte 
chojco pedzioł! Wieraby ci dała! I kieby sie ta kro- 
wa Brzeziata nie ocieliła, hej, ani telecko byście mie 
nie widzieli haw... 


(C. d. mi 


m dała dowód, że rodacy nasi w Czechosłowacji nadal 


mogą świecić przykładem dia wszystkich innych ugru- , 


.powań polskich za granicami Rzeczypospolitej. 


ZGON KARDYNAŁA PIFFLA. 

Dnia 21 bm. zmarł wskutek udaru mózgu arcy- 
biskup Wiednia, kardynał di. Fryderyk Gustaw Piffl, 
w wieku 68 lat. Śp. kardynał dr. Pifil urodził się 
w Czechach jako syn introligatora, obarczonego licz- 
mą rodziną Po ukończeniu niższego gimnazjum wy- 
uczył się najpierw rzemiosła iuntroligatorskiego, poczem 
dopiero absolwował wyższe gimnazjum, by uzyskać 
prawo jednorocznej służby wojskowej. Wróciwszy 
z wojska, poświęcił się studjom teologicznym i w 24 
roku życia otrzymał święcenia kapłańskie. W roku 
1918 mianowany został arcybiskupem wiedeńskim, 
zaś w roku 1914 otrzymał purpurę kardynalską. Zmarły 
Iksiążę Kościoła odznaczał się szczególnemi zaletami 
„charakteru, ciesząc się wielkiem poważaniem i miło- 
ścią wśród swych diecezjan. 


Ski KRONIKA | 3%: 


Osobiste. 

W dniu święta narodowego, 3 Maja, p. starosta 
Korniak udekorował „Krzyżem Niepodległości" ks. Ma- 
«haya, zasłużonego proboszcza w Lipnicy Wielkiej, 


Z powodu trudności technicznych w związku ze 
świętami ostatniego tygodnia wydajemy numer po- 
mniejszony do 8 stron. 


Nowy Targ, jak corocznie obchodził uroczystość 


3 Maja podni śle. Już o godz. 6.30 echa orkiestry 
rozebrzmialv po ulicach miasta, głosząc pobudkę. 

Od god”. 845 odbyła się przed ratuszem zbiór- 
ka wszystkich orgaaizacyj ze sztandarami na czele, 
P. W., z bromą i szkół, skąd udały się ua nabożeń- 
stwo. Mszę odprawił ks. kan. Dr. Karabuła, poczem 
ks. prof, Kona wygłosił podniosłe kazanie. Po nabo- 
żeństwie usu się z powrotem przed ratusz, gdzie 


Dr “Hirschler przemówił do zebranych o ideologji 
Konstytucji © Maja. Następnie odbyła się defilada 
zrzeszonych organizacji. Po południu odbyło się strze- 
lanie z Doni inalokalibrowej o odznakę strzelecką. 
Wieczorem o godz. 8 w sali Sokoła odbyła się uro- 
czysta axidemja, na której program złożyły się ode- 
grana przez orkiestrę nowotarską wiązanka, przemó- 
wienie p. prof. Aprila, oraz Śpiewy i deklamacje mło 
dzieży szkolnej. 

Z prowlneji, Donoszą nam, że znajdują się takie 
"miejscowości, a w nich stesunki, że niektóre osobisto- 
«ści z niechęcią patrzą na urządzenie zabawy w dniu 
„38 maja. Może i mają rację, o ile wychodzą z punktu 
aascetycznego, jednakże my uważamy, że w dniu tak 


| uroczystym jak 3 Maj nie 


zaszkodzi się 
weselić. Dzień ten, to dzień radości. 

Ksiądz Machay w Krakcwie. Ubiegłego tygod- 
nia Kraków miał sposobność oglądać niezachwianega 
i płomiennego działacza narodowościowego na Ora- 
wie i Spiszu — ks. Ferdynanda Machaya. Wygłosił 
on porywającą prostotą i szczerością prelekcje n. £: 
„Uświadomienie narodowościowe na Spiszu i Orawie* 
w towarzystwie „Odrodzenie“. Przedstawił nam czci- 
godny prelegent wzruszającą historję własnej działal- 
ności i dziejów poczucia polskości w sercach przy- 
tatrzańskich górali. Podkreślał drobiazgi, które żywoć: 
budują i wszczepiał w słuchaczy zapał, ku zwrotowć 
na pola narodowe tysięcy jeszcze ludu, który jeszcze 
często np. w jakiejś Lipnicy Murowanej lub Zubrzy- 
cach pod Babią Górą prastarą polszczyzną opowie 
o swojej przynależności jużto do Polaków, jużto de 
Słowaków albo do Węgrów. 

Ks. Machay namalował szkic swych pierwszycła 
narodowych świtów z czasów studenckich w f. 1906., 
potem wielką uroczystość grunwaldzką w Krakowie 
w r. 1910., potem syłwetki Śp. Juljana Teisseyra, Śp. 
dra Jana Bednarskiego, Jana Piekarczyka, posła Fe 
lksa Gwiżdża, Eugenjusza Sikory, śp. Piotra Boro- 
wego. Żywo  przestawiał narodowe i płebiscytowe 
poczynania „górali spisko-orawskich*, powstanie „Ga- 
zety Podhalańskiej" i rój innych szczegółów. Odczyź 
wywołał głębokie wrażenie i rzucił nowe, rodzajne ziar- 
no na grunt umiłowania najpiękniejszych stron Polski. 

Pobór rekruta (c. d.) KrościenkoDom Ludowy ul. 
Mickiewicza Nr. 183. Dnia 21. maja: Krościenko, Ma- 
niowy, Szlembark. Dnia 23. maja: Szczawnica Niźna, 
Tylmanowa, Niedzica. Dnia 24. maja: Ochotnica 
Dnia 25. maja: Szczawnica Wyżna, Kluszkowce, Szlach: 
towa, Huba. Dnia 27. maja: Tylka, Grywałd, Srormow- 
ce Niżne, Łapsze Wyżne, Krośnica, Frydman, Kacwin, 
Biała Woda. Dnia 28. maja: Mizerna, Sromowce Wyż 
ne, Łapszanka, Łapsze Niżne, Jaworki, Hałuszowa, 
Dursztyn, Czorsztyn. 28. maja 1932 r. po południu 
przejazd komisji poborowej do Zakopanego. 

Zakopane Budynek Sokoła. Dnia 30. maja: Gli- 
czarów, Poronin, Kościelisko, Dnia 31. maja: Zakopane 
r. 1909 i 1910. Dnia 1. czerwca: Zakopane r. I9lt. 
od A—R. włącznie. Dnia 2. czerwca: Zakopane r. 1911 
od SZ włącznie, Murzasichle, Dzianisz, Brzegi. Dnia 
3. czerwca: Wąłów, Zubsuche. Dnia 4 czerwca: Biały Du- 
najec, Bukowina. 4 czerwca 1932 powrót komisji po- 
borowej do Nowego Targu. 

Samobójstwo przez zatrucie spirytusem denature 
wanem. Znany w Nowym Targu p. Edward Leitner, 
kierownik restauracji i sklepu Kółka Rolniczego w Lip- 
niku pow. Biała, wskutek roztroju nerwowego wypił 
1,2 litra spirytusu denaturowanego. Przewieziony de 
Szpitala w kilka godzin później zmarł. Przyczyną sa- 
mobójstwa niedostatek, — nie mógł bowiem utrzyizać 
rodziny. ; 


trochę ror- 
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Odpowiedzi Redakcji. 


PW.KS. ŚWIŻEK W PORONINIE. Nadesłanego 
mtworu, p. t. „Góral i góry“ nie zamieścimy z powo- 
do braku miejsca. Prosimy o prace mniejszych roz- 
miarów, nadające się do małego formatu naszej Gazety. 

WP, E. K. ZAKOPANE. Wierszy p. t. „W święto 
3go Maja“, „Tęcza“ i P. N...“ — nie zamieścimy. 

WP. BOLESŁAW TRUTY W LASKU. Otrzyma- 
nego komunikatu o weselu nie zamieścimy. 

WP. KOCIOŁEK W N. TARGU. — Nie zamieści- 


Gospodarstwo rolne 


w Spytkowicach koło Chabówki, 


NINANAIS  Składające SIĘ: | SWNUNYNYNYDY 


e z 5 morgów pola ornego oraz z 2 „a 
Ń morgów lasu, — z zabudowaniami D 
kompletnemi © 


zaraz tanio do sprzedania 


Informacje: Zofja Brandys, Spytkowice Nr 101, — 
lub Tad. Atłasiewicz, Tarnowskie Góry Kolejowa 8. 
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sezonie do budowy, 


Rartalzr parowy 
NOWYM TARGU 
zawiadamia uprzejmie wszystkich mających zamiar przystąpić w bieżącym 
że przyjmuje zamówienia 


kompletnych budynków drewnianych 


<w całości z własnych materjałóww. 
PROSIMY ZWRACAĆ SIĘ DO NAS PO OFERTY. 
Dostarczamy także, ze składu i na zamówienie, wszelkie materjały tarte jak: 

płazy, belki, kantówke, łaty, deski i inne we wszystkich wymiarach. 

Ceny niskię. Posiadamy również na składzie suchą stolarkę Świerkową i sosnową. 
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my. Załączone broszurki do odebrania w Administracji. 

P. BIELATOWICZ W TARNOWIE. Monograiję 
Rabki będziemy drukować w feljetonie „Gazety Pod- 
halańskiej" począwszy od Nr. 2l-go. Co zaś do in- 
nych utworów, nadesłanych do Redakcji, to niektóre 
z nich zamieścimy później. 


Wszystkich prenumeratorów naszej Gazety, którzy 
dotychczas prenumeraty zaległej nia wpłacili, prosimy 
o wyrównanie zaległości — gdyż te zagrażają normal- 
nemu dotychczasowemu wydawaniu Gazety Podhalańskiej. 


Za ten dział Redakcja nie bierze odpowiedzialności. 


Dr. Mieczysław Hirschler 
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